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MIETEK

Mam na sumieniu wiele wspomnień pośmiertnych, nekrologów, ogromną ilość mów pogrzebowych, mam nawet pewną rutynę w pisaniu podobnych smutnych rzeczy. Ale ta właśnie rutyna zawodzi mnie, gdy pisać mam o Mietku. Byliśmy przyjaciółmi. I jakimi przyjaciółmi! Gdy siadłem do pisania, opadły mi ręce. I jestem bardzo wzruszony. Może dlatego, że, pisząc o nim, sporządzam do pewnego stopnia i własny nekrolog. Wspomnienie o nim to sprawy dawno umarłe: moje dzieciństwo i młodość. Każdy — już nie rok — ale dosłownie dzień, jeżeli nie godzina, wiąże się z Mietkiem. Każdy epizod i każdy szczegół.

Gdy sobie pomyślę «Byłem wtedy w teatrze na «Weselu» po raz pierwszy w życiu...», widzę, że kolo mnie na galerji siedzi Mietek. I nocą po śniegu wracamy przez planty krakowskie, mówiąc o Wyspiańskim. Odprowadzamy się bez końca. Z pod mojej bramy idziemy pod dom Mietka. I znowuż zpowrotem pod mój dom. Rano o ósmej, w klasie kontynuujemy tę samą rozmowę.

Gdy dzisiaj jeszcze wezmę do ręki jakąś książkę, muszę, muszę bezwarunkowo przypomnieć sobie Mietka, którego obraz skojarzył się z nią na zawsze. Przyniósł mi ją, a raczej przybiegł zdyszany, mówiąc, żebym czytał prędko, prędko... Nie mogę nawet wyobrazić sobie inaczej przeszłości, jak tylko w związku z nim. A było nas wtedy trzech przyjaciół: Mietek, ja i Aleksandrowicz. Triumwirat, z którego odpadł Mietek na jakiejś ścianie skalnej.

Co dziwne, w niezwykły sposób rodzina moja i Mietka były związane staremi węzłami koleżeństwa: ja chodziłem z Mietkiem, mój brat Władysław z Tadeuszem Świerzem, brat mój Tadeusz z Stanisławem Świerzem. Najstarszy zaś brat mój, Marjan, i ojciec mój byli uczniami starego Leopolda Świerza w gimnazjum św. Anny. Świerzowie mieszkali na Dębnikach, nad samą Wisłą, i mieli łódkę. Topiłem się raz w płynnym, zdradzieckim wirze pod klasztorem Norbertanek i wyciągnął mnie Mietek. Mniej więcej trzydzieści lat temu.

A rozdzieliły nas... Tatry. Nie rozumiałem nigdy lej pasji Mietka. Nie wiedziałem, że to jego przeznaczenie. Może nawet i jego religja, która krystalizowała się zwolna. On już wtedy, w czternastym czy piętnastym roku życia wszedł na drogę, której nigdy nie umiał opuścić. Posiadał w tym kierunku żelazną konsekwencję, upór, zapamiętałość, która mnie drażniła, miał jakiś obcy mi zupełnie mistycyzm. Mietek stwarzał sobie świat zamknięty, do którego nie mogłem znaleźć dostępu. Nie wiem, może nawet byłem zazdrosny o Tatry. Albo o samą tajemnicę?

Taternictwo było mi zawsze gruntownie obce. Nie rozumiałem tej namiętności zdobywania jakichś przejść, nowych dróg, warjantów i jeszcze niedawno temu, bo przed pięciu laty, o ile się nie mylę, na Przełęczy Pańszczyckiej, doszło między nami do sporu. Uwiązany na linie, powiadani mu:

— Po djabła ciężkiego ciągniesz mnie? Ostatni raz idę z Tobą w góry! Wszystkie Twoje nowe przejścia nic mnie nie obchodzą!...

Powtórzyła się identyczna scena gdzieś na Orlej Perci. I jeszcze gdzieindziej. Ponieważ chodziłem z Mietkiem, ile razy mnie zabrał. Poszedłbym i dziś jeszcze. Kiedykolwiek przyjadę do Zakopanego, podświadomie jakby kieruję się ku domowi Mietka, ponieważ pragnąłbym z nim właśnie pójść na wędrówkę. I gadać po drodze, gadać bez końca. I urągać mu przy każdej trudności, kląć nawet na całe taternictwo. Ale dzięki Mietkowi powoli, powoli zaczynałem rozumieć Tatry. Budziła się potrosze i jakaś ambicja, której wątły płomień podsycała świadomość, że idę właśnie z nim.

Naprawdę zrozumiałem stosunek Mietka do gór dopiero, gdy dzienniki przyniosły wiadomość o jego śmierci. Trzy i pół roku temu. Oczywiście, tak być musiało. Śmierć ta miała w sobie niezaprzeczoną logikę. Jest rzeczą niemożliwą, aby w ustawicznym hazardzie zwyciężał zawsze człowiek nie natura.

Dziwna rzecz, wtedy właśnie i ja odpadłem od pewnej wysokiej skały, jaką w mojem życiu był teatr. Znalazłem się na ziemi, pogruchotany i w upadku, z którego nie podniosę się chyba nigdy. Rozmaite myśli chodziły mi po głowie. I nagle ta wiadomość. Nie mogłem spać tej nocy. Bo dawno, strasznie dawno temu, gdy budzić zaczęły się w nas pierwsze dziecinne zwątpienia, przyrzekliśmy sobie — och, jak dziwne są momenty przyjaźni — że kto pierwszy znajdzie się po tamtej stronie, wróci kiedyś i pozostałym da znać, jak «tam» jest. Czekałem tej nocy. Ale Mietek nie dotrzymał obietnicy. Nie przyszedł i nie powiedział ani słowa. A przecież na pewno wie, jak tam jest!

Pisząc teraz, mimowoli wracam do dziecinnych wyobrażeń i pojęć, pytając, jak tam Mietkowi jest. Trzy i pół roku minęło. A ja nie mogę oprzeć się wrażeniu, że Mietek wspina się w dalszym ciągu. Pod ścianą Kościelca pozbierano tylko jego doczesne szczątki, srodze poszarpane, rozbite na proch i pochowano przy dźwiękach muzyki góralskiej. Ale sam Mietek nie leży na zakopiańskim cmentarzu, tylko idzie coraz, coraz wyżej.

A my idziemy po nizinach, stąpamy po jakiejś grząskiej a jałowej równi. Dlatego powoli, powoli ginie mi z oczu Mietek na wysokościach. Idzie coraz prędzej, bo jest silniejszy z każdą chwilą, lżejszy, wyzwolony. Domyślam się raczej niż widzę go w dalekiej błękitnej mgle. Wiem tylko jedno z wszelką pewnością: Mietek idzie ku Bogu.

Jest Bóg dobroci, jest Bóg miłosierdzia. Są różni bogowie. Bóg Mietka był Bogiem wysokości, takim, do którego idzie się po najtrudniejszym szlaku. I trzeba szukać zawsze nowych dróg, po których jeszcze nie stąpał nikt. Kto raz zaczął marsz, ten już ani zatrzymać się ani przerwać nie może. Mietek zaczął ten marsz ku Bogu bardzo dawno. Raz pchnięty, szedł i szedł, aż doszedł do śmierci na zboczach Kościelca. Przecież, gdy miał zaledwie kilka miesięcy, ojciec zawiózł go nad Morskie Oko. Był to jakiś pogański chrzest, jak wogóle pogański ale głęboki, tragicznie piękny był kult wysokości, któremu całe życie oddał Mietek w ofierze.

Śmierć sama, choć uzupełnia, koronuje niejako to życie, jest tylko epizodem. Otwiera szeroko bramę w nieskończoność gór. Tam już niepotrzebna słaba lina, pękająca jak nić w ręku Parki. Zbędny czekan. Zzuwa się podkute buty, stąpając po miękkiej zieloności bezbrzeżnych hal, wzdłuż błękitnych jezior, idąc naprzód i naprzód z hasłem «Altius, altius!»...

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

MOWA WYGŁOSZONA NA POGRZEBIE M. ŚWIERZA

W DNIU 8 LIPCA 1929 ROKU

Jeśli śmierć w górach, śmierć tych, którzy idą tam po słońce ducha i spotęgowanie poczucia swej żywotności, — jest dla pozostałych zawsze czemś szczególnie, a okrutnie niespodziewanem, to śmierć Mieczysława Świerza jest dla nas, Jego przyjaciół, prawdziwie gromem z jasnego nieba. Wszak porywał się On na najśmielsze zadania w Tatrach i w Alpach, rzucił Sam jako pierwszy nić najtrudniejszych szlaków na wiele ścian i grani tatrzańskich, a zawsze powracał uwieńczony powodzeniem. Rozumieliśmy, że tak oczywiście być powinno. Mieczysław Świerz, syn wybitnego w minionym okresie taternika, od najmłodszych lal gromadzący z naukową ścisłością skarb doświadczenia górskiego, On — uosobienie męskiej rozwagi, zawsze pełen równych miar siły niespożytej i odwagi — ulega nagle w walce o tysiączne już chyba zwycięstwo! Nie możemy się otrząsnąć z bolesnego, odrętwiającego zdumienia, tak jak niegdyś, przed dziewiętnastu laty, gdy patrzyliśmy, nie rozumiejąc, na trumnę Klimka Bachledy.

Mieczysław Świerz nie padł ofiarą «wybujałej namiętności do gor», ani nie Tatry to pochłonęły w Nim «nową ofiarę». Przez największą część Swego życia, przez ćwierć wieku niemal, składał On cześć Tatrom jako doskonałemu wcieleniu wspaniałości Ziemi, spiętrzonej tu w łańcuch nieporównanych postaci skalnych, Ziemi rodzinnej, ukształtowanej i Duchem tu natchniętej przez Boskiego Rzeźbiarza. Cześć tę składał czynami, do jakich wzywają olbrzymy skalne tych tylko z pośród najśmielszych, którzy szept ich ducha posłyszą. Nie domagają się one ofiary z życia w tem strasznem znaczeniu, ani nie składał im jej Mieczysław Świerz, bo byłoby to zaprzeczeniem niespożytego popędu do czynów, jednej z Jego cech najistotniejszych. Krótsza niż mgnienie oka chwila zmniejszonego napięcia uwagi, jakieś nic napozór nie znaczące zapomnienie szczegółu uzbrojenia, — przemieniły podnoszący ducha czyn wdzierania się przez trud ku tem wspanialszemu słońcu — w niepojętą dla nas ciemność śmierci.

Przed zbyt niewielu godzinami otwarł sę ten grób, i nazbyt wstrząśnięci jesteśmy wszyscy stratą przyjaciela, abyśmy potrafili tu rozpamiętywać zdobycze i zasługi Jego żywota. Wystąpią one nietylko w obszernych tegoż ujęciach literackich, ale będą się najdotkliwiej przypominały zawsze i wszędzie tam, gdzie braknie współpracy i pomocy Zmarłego. Pamięć Mieczysława Świerza nieprędko odleci z lego świata. Zginął, ale «imię jego nie zaginie», jak mówi jedna z ulubionych przez Niego pieśni podhalańskich. Trwać będzie lak, jak trwa pamięć Staszica i Goszczyńskiego, których działalność zmarły nasz przyjaciel oświetlał w Swych pracach literackich; jak pamięć Janoty, autora pierwszego pisanego Przewodnika po Tatrach; jak pamięć Tytusa Chałubińskiego, który zachęcał do wdzierania się na szczyty Tatr wszystkich godnych tej rozkoszy; jak pamięć dostojnego czciciela Tatr, Karłowicza, którego śmierć uświęciła wschodnie stoki grzbietu tego samego Kościelca.

Żegnając Mieczysława Świerza imieniem Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego i jego Sekcji Turystycznej przychodzi mi wspomnieć, że oprócz dwudziestoletniej przeszło, obfitej w czyny działalności taternickiej, której najgłębsze przeżycia wzbogaciły Jego ducha, miał za sobą kilkadziesiąt rozpraw i opisów literackich, Tatrom poświęconych, lub blisko z niemi się wiążących; że od lat dwudziestu zasiadał w Wydziale i Zarządzie Głównym Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, współpracując dzielnie czynem i radą; że od tyluż lat działał w Zarządzie Sekcji Turystycznej, szczególnie Sobie bliskiej, że przez najniewdzięczniejszych ośm lat powojennych dźwigał obowiązki jej przewodniczącego, a od r. 1913-go do ubiegłego był w najtrudniejszych warunkach redaktorem jej organu; że rozległą Swą wiedzę o Tatrach oddał w postaci Przewodnika najpierw na usługi początkujących współwielbicieli gór, a potem, wraz z Januszem Chmielowskim, w obszernem, podstawowem dziele o «Tatrach Wysokich». Oto wieniec Jego zasług w skróconem tylko wyliczeniu.

Czem był Mieczysław Świerz dla przyjaciół i towarzyszy, w górach i na dolinach, to zbyt trudno nam dziś wypowiedzieć. Uczynność, dobroć, względność — z Jego strony, przyjacielskie przywiązanie — z naszej, to słowa powierzchownie tylko oddające wzajemny stosunek. Dzisiaj nici Jego przerwane na zawsze. Z Jego odejściem głęboka żałoba padła na nasze serca, łącząc nas w tem z Jego najbliższymi, z najciężej dotkniętą Rodziną. Niechaj to Światło, którego słaby zaledwie odblask, i tylko w chwilach najwyższych uniesień, dostrzegać mógł oczyma ciała w promieniach słońca, kładących się na tatrzańskich szczytach, niechaj Mu to Światło ozłaca Wieczność.

STEFAN KOMORNICKI

KLUB KILIMANDŻARO

W mieszkaniu, które zajmowali ś. p. Leopoldowie Świerzowie w Krakowie przy ul. Starowiślnej 1. 14, znajdował się przed trzydziestu laty wielki pokój. Na oszklonych jego drzwiach widniał napis: Biuro Towarzystwa Tatrzańskiego, w mrocznej głębi stały szafy z aktami i bibljoteką Towarzystwa, na środku wielki stół konferencyjny.

Gdy profesor Leopold Świerz, ojciec Mieczysława Świerza, długoletni i wielce zasłużony sekretarz Towarzystwa Tatrzańskiego wychodził z domu, pokój stawał się widownię dziwnych scen. Oto «paczki»: braci Świerzów, braci Goetlów, i ich rówieśników, w wieku od lat dziesięciu do kilkunastu, zbierały się tu na posiedzenia. Na zebraniach tych układano plany nowych, niesłychanych kawałów i psot, przed któremi drżeli steroryzowani przez bandę chłopaczysków mieszkańcy kamienicy, omawiano ważne sprawy «organizacyjne» lub po okresach dłuższych bojów, wiedzionych ze sobą przez poszczególne klany rozbójnicze, wypalano... indyjską fajkę pokoju. Nigdy nie zapomnę, jak pewnego razu podczas takiego posiedzenia wszedł niespodzianie ś. p. Leopold Świerz z b. prezesem Towarzystwa hr. Antonim Wodzickim. Gdy poważna, majestatyczną brodą ozdobiona postać profesora ukazała się w szklanych drzwiach, właśnie uczestnicy bandy, nadzy i pomalowani w okropne kolory, ozdobieni piórami i morderczą bronią, siedzieli na szafach bibljoteki Towarzystwa, padając sobie w skupieniu wielką faję pokoju. Chwila osłupienia... z szaf poczęły się sypać straszliwe postacie i w jelenich susach wypadać do sąsiedniego pokoju, gdzie nagusów przyjęła okrzykami przerażenia ś. p. profesorowa i jakaś dama, będąca u niej z wizytą.

Aliści w tę atmosferę psich figli i awantur wkroczyła nowa nuta. Przywieźli ją ze sobą w swych opowieściach młodzi Świerzowie, którzy rokrocznie jeździli do Zakopanego, wzmocniła się ona w nas pod wpływem lektury zawartości bibljoteki Towarzystwa.

Była to nuta tatrzańska.

Gdy jako piętnastoletni chłopiec wyjechałem wraz z bratem po raz pierwszy do Zakopanego, spotkaliśmy się ze Świerzami na tym wytęsknionym i wymarzonym gruncie. Oni już znali Tatry, my musieliśmy w pierwszym roku nadrabiać znajomość gór, aby zrównać się z zaprzyjaźnionym «Świerzowym» klanem. Chodziliśmy w góry dużo, uczyliśmy się ich pilnie, w latach 1905—1906 zapragnęliśmy wkroczyć wraz ze Świerzami na szerszą arenę. Dawne zamiłowania do wspólnych awantur przeszło w żądzę spróbowania swych sił na taternickiem polu. W Sekcji Turystycznej Towarzystwa Tatrzańskiego znaleźliśmy organizację, która stała się naszym ideałem.

Pokoik Sekcji Turystycznej na piętrze Dworca Tatrzańskiego, gdzie urzędowała «kapliczka straceńców», jak wówczas Sekcję nazywano, rozbrzmiewał chwałą czynów «Klubu Himalaya». Zygmunt Klemensiewicz, Roman Kordys, Jerzy Maślanka, także Maksymiljan Dudryk, a potem Aleksander Znamięcki, odrabiali jeden problem za drugim, wprowadzali współczesne kierunki w taternictwo, ożywione już przez Janusza Chmielowskiego do nowego okresu życia. Zaczęliśmy i my omawiać «problemy» i gonić w góry, ożywieni pasją samodzielnych nowych dróg.

Na jednej z wycieczek naszych, odbywanych z minimalnemi zasobami pieniędzy w kieszeni, a z tem potężniejszemi warami na plecach, wypraw gardzących schroniskami i wszelką cywilizacją, siedzieliśmy przy ognisku w umiłowanej przez nas Dolinie Koprowej. Otaczająca szałas puszcza leśna, rozkołysana koronami omszałych smreków, splątana gęstwiną paproci i krzewów, grzmiąca hukiem spienionych potoków, natchnęła nas myślami o świecie dalekim. Przed chłopięcemi duszami rozwinęła się złuda tropikalnych lasów i nieprzebytych puszcz, nad którą lśniło śnieżne Kilimandżaro. Uchwaliliśmy utworzyć klub taternicki pod nazwą Kilimandżaro, ułożyliśmy i przyjęliśmy jego zdobywcze i światoburcze statuty.

Do klubu Kilimandżaro należeli: ś. p. Władysław Kulczyński, bracia Świerzowie, bracia Goetlowie, przez pewien czas krótkiej, ale żywej działalności taternickiej, Paweł Bester. Rozpoczęły się wyprawy i szturmy na ściany, turnie i granie tatrzańskie, padły niektóre problemy. W uznaniu działalności Klubu Kilimandżaro, po poddaniu nas srogiemu egzaminowi ze znajomości gór, który składaliśmy przed członkami Klubu Himalaya na plastycznej mapie Tatr w Dworcu Tatrzańskim, zostaliśmy przyjęci do Sekcji Turystycznej.

Wśród członków klubu Kilimandżaro najdłużej pozostał czynnym taternikiem najmłodszy z nas, ś. p. Mieczysław Świerz. Władysław Kulczyński zmarł przedwcześnie, Tadeusz Świerz zaprzestał czynnego taternictwa, porwany życiem, brata mego przeniosły wydarzenia zagranicę, ja przeszedłem do naukowej pracy w Tatrach. Jeszcze do czasu wojny wypadaliśmy od czasu do czasu na taternickie wyprawy, wojna przerwała ostatecznie wszystko. Jeden tylko Mietek rozwinął ponownie po wojnie swą niezmordowaną działalność taternicką, w której wzniósł się do najwyższego poziomu, świecąc ofiarnym trudem i bezgraniczną miłością gór. W osamotnionych już dłoniach dzierżył wysoko sztandar naszego młodzieńczego Klubu. Gdy na jednej z wycieczek geologicznych w latach powojennych spotkałem na Hali Gąsienicowej Mietka, wracającego ze zdobywczej wyprawy, rozmowa nasza zeszła na dawne czasy świetności Klubu. I znowu zamajaczyło przed wspólnem naszem marzeniem dalekie Kilimandżaro...

Po latach wędrowałem przez głębię Afryki. Nad Jeziorem Tanganyika spadła na mnie dziwnym sposobem hiobowa, nieprawdopodobna wieść tragicznej śmierci Mieczysława Świerza.

Dotarłem pod Kilimandżaro.

Z rozległego, spalonego słońcem, zaprószonego brunatną dalą stepu afrykańskiego wznosiła się pod błękitne niebo śnieżno-biała kopuła najwyższej góry Czarnego Kontynentu. Wzrok mój błądził po lodowcach Kilimandżaro, czepiał się chmur wieńczących głowę olbrzymiego wulkanu. Myśl pobiegła do Polski, posłała gorące i serdeczne pozdrowienie pamięci ostatniego czynnego w zdobywczem taternictwie członka naszego klubu. Serce ścisnął ból i żal za drogim towarzyszem.

WALERY GOETEL

WSPOMNIENIA

Wspomnienia przysłonięte częściowo mgłą przeszłości, dość luźno z sobą powiązane, porozrywane przez rozmaite wydarzenia, poprzedzielane dłuższemi odstępami czasu. Dla mnie samego łączą się one w spoistą całość a postać Mietka w ich oświetleniu rysuje się żywo i wyraziście. Nawet bez tej pomocy widzę go wciąż, mógłbym niemal odtworzyć flegmatyczne, jakby senne, ruchy Mietka na skale, Jego przezorne i ostrożne manipulowanie w trudnym terenie, przesuwanie się po maleńkich stąpnięciach i chwytach. Ileż razy podziwiałem, jak mistrzowsko umiał manewrować, aby w ciężkiej sytuacji wyjąć coś z worka lub odwiązać się od liny i przewiązać na nowo.

Słyszę ton głosu, jakim — na biwaku czy w wygodnem schronisku — omawia przeróżne sprawy taternickie.

Niestety, tego wszystkiego nie da się zasugerować czytelnikom. Dlatego też znaczenie takich wspomnień dla czyjejś biografji jest nader problematyczne. Słowami scharakteryzować jest trudno choćby dlatego, że pełną swą wartość zachowują one tylko dla tych, którzy daną postać znali. O nich to właśnie myślę, utrwalając parę wspomnień.

Poznaliśmy się wśród okoliczności dość zabawnych, na wycieczce narciarskiej na Babią Górę w 1910 r., zorganizowanej wspólnie przez Krakowskie Koło K. T. N. i S. N. P. T. T. W lej wyprawie, która po raz pierwszy zjednoczyła dwa współzawodniczące z sobą kluby, wzięli udział prawie wszyscy ówcześni narciarze Krakowa i Zakopanego. Znalazł się na niej i Mietek, który był wówczas studentem I roku U. J. Jako początkujący narciarze nie jechaliśmy «zrywanemi christianiami», ale oparłszy się mocno na kiju, oraliśmy śnieg «pługami», w których brała nieraz udział najbardziej objętościowa część ciała. Jeśli w dodatku ubranie na niej nie było zbyt mocne, groziło poważnie odmrożenie pewnych niezbędnych organów. Przydarzyło się to właśnie Mietkowi. Jako jedyny w towarzystwie przedstawiciel «sztuki lekarskiej» (byłem wtedy na drugim roku medycyny), musiałem rozcierać śniegiem części ciała, które zazwyczaj rzadko kiedy ulegają odmrożeniu. O ile pamiętam, Mietek wcale wesoło odnosił się do swego «nieszczęścia».

Musiałem mu wtedy przypaść do gustu, bo oglądając się za towarzyszem, który zastąpiłby mu ś. p. Władka Kulczyńskiego (stosunki między nimi właśnie wtedy zaczęły się oziębiać) wybrał właśnie mnie. I już w parę miesięcy później wprowadził mnie do «szkółki wspinaczki» (pierwszej, jeszcze przed Mnikowem i Bolechowicami, ecole ďescalade krakowskiej). Było Lam pełno rozmaitych rys i przewieszek, ponazywanych szumnie imionami wielkości alpinistycznych. Na nich odbyłem pod kierunkiem Mietka moje przeszkolenie. A nauczycielem i mistrzem wspinaczki już wtedy był doskonałym. Po treningu szliśmy kąpać się do Wisły, przepływającej tuż obok, i w tedv dopiero, przy pływaniu, mogłem zrewanżować się Mietkowi za naukę. Tak minęło parę przyjemnych tygodni, po których większość naszych «problemów» znalazła się na taczkach robotników w kamieniołomie, a my sami na pierwszej wspólnej wycieczce górskiej.

W czerwcowy wieczór, wśród cudownej wiosny tatrzańskiej, przekradaliśmy się z Mietkiem do Czarnej Jaworowej, uchodząc oczu «jegrów» Hohenlohego. Spaliśmy w małej kolebie w jednym «śpiworze», gotowaliśmy herbatę w jednej maszynce, z tym samym zachwytem podziwialiśmy młode kozice, pierwszy raz oglądające ludzi i wogóle nieploszone, które spacerowały po upłazkach i śniegach, nie wiele sobie robiąc z naszej obecności. Potem zdobyliśmy trzy piękne szczyty, nazwane przez nas Śnieżnemi durniami. Na najwyższej złapała nas potężna burza, iskrząc się w ostrzach czekanów ustawicznemi drobnem i wyładowaniami elektrycznemi. Schodziliśmy do Kotliny pod Śnieżną Przełęczą, przyczem Mietek często, idąc pierwszy, podstawiał swe ramiona jako stopnie, mało wprawnemu towarzyszowi. A do butów mieliśmy przypięte raki! Kochany Mietek! Musiał mieć porządnie pokaleczone ramiona, ale nie wspomniał o tem ani jednem słowem.

Tak zawiązało się między nami przymierze i powstała przyjaźń, której dochowaliśmy sobie zawsze. Złączeni w «partję», którą dopiero wojna rozbiła, wspólnie spożywaliśmy codzienny chleb taternika, trudy i rozkosze wypraw górskich, emocje ciężkich przejść skalnych, radosne wypoczynki na szczytach i nad potokami, bełkocącemi niezrozumiałą mową w ciszy wieczoru. Długi szereg wycieczek sprawił, że nauczyliśmy się rozumieć wzajemnie bez słów, choć gadaliśmy sporo. Nie spotkałem już nigdy później takiego towarzysza w górach, jakim był Mietek. Był zawsze lepszym wspinaczem odemnie, a nie dał mi tego nigdy do zrozumienia — przeciwnie — cieszył się z każdego mego sukcesu, z każdego trudnego fragmentu drogi skalnej, przebytego przezemnie w dobrej formie i szybkiem tempie. Umiał się opiekować bez narzucania czegoś, pomagać w sposób dyskretny, zachęcać i zagrzewać i czuwać nad towarzyszem — jak nikt inny. Ileż drogich wspomnień wiąże się u mnie z całkowitem przejściem rysy Haeberlein’a na Ostrym, z południową ścianą Małego Lodowego, z noclegiem na Staroleśnej...

A potem przyszły Alpy. Masyw Mont Blanc, który już znałem trochę z jednej wspólnej wycieczki z Jakubskim. Janusz Chmielowski był naszym opiekunem i tłumaczem zarazem, bo obaj z Mietkiem nie umieliśmy wtedy po francusku. Pojechaliśmy zrazu z Chamonix do Montenvers i na przeszło tydzień osiedliśmy w tamtejszym hotelu. Warunki śnieżne 1913 r. były niekorzystne dla wycieczek skalnych (z trawersowania Grépon musieliśmy zrezygnować, bo był cały oblodzony), ale bardzo sprzyjające dla partyj lodowcowych. Spękanym i zazwyczaj dość trudnym Glacier de Nantillon szło się jak po stole. Natomiast w skale bywało nieprzyjemnie. Moje wysokie wyobrażenie o kwalifikacjach alpinistycznych Mietka zyskało jeszcze na sile przekonania, gdy widziałem, jak dobrze sobie umie dawać radę w nowych dla siebie warunkach. Program wycieczek układali razem z Chmielowskim, pierwszorzędnym znawcą literatury alpinistycznej, ale podczas wycieczki prowadził stale Mietek.

Jakże świetnie się spisywał, gdy przy zejściu z Grands Charmoz trzeba się było spieszyć, aby uciec przed burzą i szybko zapadającym mrokiem, gdy trzeba było przejść szybko strome i eksponowane zbocze lodowe, gdy na Dent du Géant musiało się przyjść z pomocą jakiejś włoskiej partji turystów — wreszcie, gdy na Petit Clocher de Planereuse błyskawicznie wyspinał się na sławną rysę, o której z najwyższemi komplementami wyrażał się Pfann, stawiając ją wyżej od rysy Mummery’ego na Grépon. Jaki miły był Mietek, gdy przewodnicy obserwujący naszą wyprawę, przyjęli nas winem w Cabane de Saleinaz, a Janusz Chmielowski rewanżując się, spoił wszystkich tymże samym trunkiem. Co tu gadać, to były rozkoszne i beztroskie czasy. Nie zapomnę chwili, gdy z Chmielowskim siadaliśmy do pociągu w Genewie, a żegnał nas Mont Blanc, unoszący kraje swej białej szaty nad lazurem Lemanu, oraz Mietek, lesknem okiem wypatrujący genewskich dziewczynek. «A więc w przyszłym roku Alpy Walijskie» — lemi słowy pożegnaliśmy się, nie przypuszczając, że za rok rozdzieli nas wszystkich trzech... wojna.

Po wojnie spotykaliśmy się już rzadziej z Mietkiem w Tatrach. W 1920 r. zrobiliśmy wspólnie parę nowych dróg, potem rozdzieliły nas nasze zajęcia zawodowe, nie zezwalające na spędzanie wolnych chwil w górach w tym samym czasie. Mietek dokonał wielu pięknych przejść z ks. Humpolą, z Grosmanem, Ferensem i innymi, ja połączyłem się na parę wycieczek z A. Sokołowskim i Dorawskim. Ale w 1928 r. wybrałem się znowu razem z Mietkiem i ks. Humpolą na Grań Granatów Wielickich, oraz z samym Mietkiem na południową ścianę Kopy Lodowej, z której spędził nas deszcz i grad. Jeden dzień siedzieliśmy w Roztoce, a Mietek z księdzem prowadzili długie dyssertacje ideologiczne, zajmując się obszernie Janem Alfredem Szczepańskim, czemu dość obojętnie się przysłuchiwałem, jako że ideologja taternictwa była dla mnie zawsze une chose négligeable. Dyskusje urwały się w skale, a nie wróciły już, gdy razem z Mietkiem jechaliśmy klekocącym autobusem do Zakopanego. Dlatego też może ostatni obraz Mietka, jaki się utrwalił w mojej pamięci na rok przed jego śmiercią — nie nosi śladu konfliktów między starymi i młodymi, ani innych nieistotnych rzeczy. — Widzę go jako duszę wrażliwą na wszelkie dostępne nam piękno, jako wielkiego zdobywcę polskich gór, jako — niech mi będzie wolno tem się poszczycić — mego serdecznego przyjaciela. 
KAZIMIERZ PIOTROWSKI

CZASY WOJSKOWE

Tak się złożyło, że z ciekawego okresu dwóch pierwszych lat zarania Polski pod Tatrami — pozostały głównie osobiste wspomnienia. «Źródeł» historycznych z owych czasów jest niezmiernie mało. Może gdzieś w archiwach wojskowych, znalazłaby się jeszcze książka rozkazów kompanji wysokogórskiej... tej pierwszej. Nie trzeba i nie powinno się jej mylić z innemi oddziałami wojskowemi tej samej nazwy. Może jeszcze ktoś kiedyś natknie się na ową dziwną umowę, zawartą przez krakowski A. Z. S. i zawiązek brygady podhalańskiej. W wyniku tej umowy powstała przecież wysokogórska kompanja.

Prawda. — Był jeszcze zbiorek fotografij z tych czasów. P. J. Zborowski przechowuje go troskliwie w muzeum tatrzańskiem na pamiątkę rzeczy. Jest tam trochę obrazków i zdjęć przygodnych. Są nawet fotografje z niezapomnianego marszu na Spisz. Te są cenne, gdyż «tatrzańska wojna» — jedyny w swoim uroku epizod — nie pozostawiła prawie dokumentów, z wyjątkiem niewielkiego artykułu Mieczysława Świerza.

Kto zaś schował głęboko słynną «zieloną księgę» — pozostaje tajemnicą. Być może, ktoś z zainteresowanych. Zielona księga była złośliwa i niejednemu przypięła łatkę wierszem lub karykaturą. Wierzę jednak, że zjawi się ona kiedyś, o ile nie została zniszczona. Byłoby to źródło ciekawe — choć możliwe do odcyfrowania jedynie przez wtajemniczonego. Narazie jednak, jest to materjał zakonspirowany.

Dość, że nie wiele zostało «pomników» z tych czasów. Nie znaczy to bynajmniej, aby owe czasy nie były tego godne. Wręcz przeciwnie. Był to okres bujnej i intenzywnej odbudowy taternickiego ruchu po wojnie. Jest on dla dziejów Tatr tem bardziej ciekawy, że obejmuje dwa pierwsze łata tych dziejów w niepodległej Polsce.

Bitwy na Orawie, tworzenie regularnych oddziałów Wojsk Polskich w Zakopanem, wymarsz bataljonu na wyprawę chyrowską, niezwykły akt konfederacji chochołowskiej, czasy wysokogórskiej kompanji, początki ożywiającego się ruchu taternickiego i narciarskiego i wiele, wiele innych epizodów trzebaby dziś odgrzebywać z lamusa wspomnień głównych aktorów tych zdarzeń i żmudnie odtwarzać.

Trudno jednak. Życie płynęło wtedy tak wartkim potokiem, dzień jeden tak niepodobny był do drugiego, że na utrwalenie przeżyć nie było czasu. Zresztą było to środowisko wojskowe, młode, a myślące trochę po wojennemu. Nie drukowano też wtedy w Polsce wiele. «Taternik» wychodził, gdy wyrzuty sumienia redaktora były większe od pieniędzy na wydawnictwo. Tych zaś nie udzielano mu prawie całkiem. Pozatem — nie pisano, choć nie było awersji do pióra. Kompanja miała sporo ludzi piszących chętnie... później. Okres jednak tych dwóch lat pozostał prawie nienaruszony.

Nie mogę tu pisać nawet szkicu dziejów kompanji wysokogórskiej, gdyż temat to obszerny. Sądzę zresztą, że nie nadszedł jeszcze właściwy czas po temu. Robota wojskowa w okresie tworzenia armji polskiej i nastawienie sportowców, taterników i narciarzy, mieszały się wówczas tak niezwykle i tak dziwne nieraz dawały wyniki, iż wątpię, czy nawet teraz rzeczy te byłyby rozumiane jak trzeba. Ze wspomnień więc z tych czasów, wybieram jedynie garść tych, które dotyczą Mieczysława Świerza, porucznika wysokogórskiej kompanji i członka sztabu jej instruktorów.

Wróciłem wówczas — pod koniec zimy 1919 roku — z wyprawy chyrowskiej do Zakopanego, do tworzącej się wtedy kompanji wysokogórskiej. Świerz już był. Znałem go z dawniejszych, przedwojennych czasów; nie zauważyłem zmiany. W mundurze podporucznika, z obowiązującą podówczas maciejówką, w ciężkich turystycznych butach, robił odrazu wrażenie taternika przebranego za żołnierza. Silne szkła na oczach i zwyczaj ustawicznego zapisywania czegoś w małym notesie ułamkiem ołówka — podkreślały wygląd intelektualisty. Było widocznem, że w żadnym bodaj oddziale wojskowym — z wyjątkiem właśnie kompanji wysokogórskiej — Świerz nie będzie na swojem miejscu.

W czasie wielkiej wojny przebywał gdzieś w Albanji czy Serbji. Przyplątała się tam do niego uporczywa malarja, która gnębiła go długo. W Zakopanem odżył zupełnie. Na dolinach trochę zrzędził po dawnemu — w górach był niezrównanym towarzyszem wypraw, pełnym pomysłów, humoru i przypowieści. Lubiał wtedy dyskutować i podejmował tematy trudne a frapujące.

Ta różnica w życiu i byciu Świerza na dolinach i w górach, pozostanie chyba trwałym rysem wspomnień u tych, którzy mieli sposobność spotkać się z nim na tle przeżyć taternickich.

Ta różnica była prawie fizyczną. Na ścieżkach podgórskich, na łatwych perciach, na zwyczajnych drogach — Świerz chodził ciężko, ślizgał się i potykał stale, poprawiając szkła przekrzywiające się na nosie. W ścianie, w skałach lub kominie — przeistaczał się jak czarnoksiężnik. Wspinał się z łatwością i pewnością nieprawdopodobną, tem bardziej uderzającą przez kontrast podejścia. Trudne problemy techniczne rozwiązywał lekko, w tempie, w prawdziwie sportowej wspinaczce. Był podówczas mistrzem niedościgłym.

Zrazu żołnierze, których zpoczątku ćwiczono na zwykłych drogach, nie mieli do niego zaufania. Wystarczyła jednak pierwsza szkoła poważniejszego wspinania, gdzieś w Dolinie za Bramką czy też na «kominach» w Strążyskiej urządzona, aby wszyscy nabrali doń respektu. Letnie wyszkolenie taternickie żołnierzy należało też w całości do Świerza. Miał on na tem polu duże rezultaty i kilku dzisiejszych przewodników z jego pochodzi szkoły.

Miała kompanja wysokogórska swoje wykłady i kursy dla żołnierzy. Nie lubieliśmy prowadzić teorji, zwłaszcza gdy niebieskie niebo nad Tatrami i srebrzyste śniegi na zboczach ciągnęły w góry. Świerz prowadził jednak swe wykłady sumiennie. «Żołnierz w górach» i «niebezpieczeństwa gor» — były to tematy, któremi uświadamiał wysokogórców.

W lecie 1919 roku rozbiła kompan ja wysokogórska swe obozy przy Morskiem Oku na trzy miesiące. Popłynęły cudowne dni w Tatrach, w bezpośredniem życiu z górami. Ze wschodem słońca szły patrole na ściany -32 -i granie, wracając późnym wieczorem na kwatery. Po prawdzie - były to zwykłe wycieczki taternickie, gdyż karabinki, plecaki i buty - pozestawiano pod ścianami. Nazywano je jednak «patrolami» chyba w tym celu, aby w niedzielę lub święto wyrwać się na prawdziwą wspinaczkę.

Z owego to czasu pochodzą liczne ważne powtórzenia i nowe drogi Świerza przy Morskiem Oku. Ściana Niżnich Rysów, wszystkie szczegóły w Żabiej Grani, drogi na Żabiego Konia, ściana Mięguszowieckiego, wszystkie drogi na oba Mnichy, wielkie graniówki wokół Morskiego Oka, oto pracowity, częściowy tylko plon ówczesnych pochodów Świerza.

Pragnął on także zrobić Zamarłą Turnię (i pewnego pogodnego dnia jesiennego, dwie partje ruszyły na legendarną jeszcze wtedy ścianę. Świerz z towarzyszem zrobił ją z łatwością, w imponującym czasie. Jeden jednak z uczestników drugiej partji, został w ścianie i przestał całą noc na gzymsie. Dopiero wczesnym rankiem, przy pomocy lin patrolu ratunkowego — znalazł się na grani.

Prace ratownicze nie były kompanji obce. Nieraz chodziliśmy po zaginionych lub poturbowanych turystów i Pogotowie nie mogło się wtedy obejść bez pomocy wojska, śmiał się podówczas Świerz: «Dziś ja noszę na bambusie» — mawiał — «przyjdzie czas, i mnie poniosą»... Nie wierzyliśmy temu nigdy, tak niezawodnym i pewnym wydawał się nam sposób jego chodzenia, mimo, że robił coraz trudniejsze problemy, których długi spis trzymał skrzętnie w ukryciu przed ciekawymi.

Przez cały czas swej służby w wojsku polskiem, był Świerz prezesem Sekcji Turystycznej PTT i redaktorem «Taternika». Nie były to wtedy łatwe zadania. Wojna przerwała organizację Sekcji i, jak wiatr suche liście, rozniosła po świecie ludzi, którzy niedawno zwarty stanowili związek. Na wydawanie «Taternika» nie było pieniędzy, a zresztą taternickie czytelnictwo przestało właściwie istnieć. Świerz pozostał zupełnie sam, mozoląc się nad korektami, lub też wyświęcając — od czasu do czasu — nowego przewodnika, wręczając mu w imieniu Towarzystwa blachę. Pozatem pisywał swe przewodniki popularne i zbierał materjały do wielkiego przewodnika po Tatrach, który był zawsze jego marzeniem. Za jego to sprawą stało się, że wątlejąca coraz bardziej nić tradycji wydawnictwa i organizacji, nie została nigdy zerwana.

Zimową porą życie kompanji zdwojonem szło tempem. Budził się podówczas na nowo ruch narciarski, oparty na nowej — z Alp przyniesionej — technice jazdy. Oddział uprawiał narciarską turystykę w większym stylu. Jeszcze i dziś, niektóre z narciarskich pochodów zasługiwałyby na uwagę; wtedy były zdarzeniami. Wszystkie zjazdy do doliny Cichej, wysokie przełęcze (Szpiglasowa, Wrota Chałubińskiego, Krzyżne — oczywiście Zawrat), Granaty, Kopa Koprowa od północy, Kozi Wierch, Krywań — nie wspominając już o wszystkich innych normalnych drogach narciarskich w Tatrach, robione były z pasją przez cały czas narciarskich śniegów. Przemaszerowano też w sto ludzi od Jaszczurówki przez Beskid Zachodni do Bielska — stwarzając prototyp dzisiejszych narciarskich raidów dalekobieżnych.

Na narciarskie wyprawy chadzał Świerz z prawdziwem zamiłowaniem. Do nowej szkoły jazdy nie miał coprawda zbytniej estymy, uważając, że składanie kijków na stromym stoku ma też swoje dobre strony. Nie robiono mu z tego powodu wyrzutów, choć «ortodoksyjne» narciarstwo miało swych fanatycznych wyznawców w kompanji. Umiał zato przedziwnie podchodzić, wyzyskując drobiazgowo rzeźbę terenu, kładąc na stoku dobry ślad narciarski i zakos zrzadka, a umiejętnie.

Schroniska były wtedv zniszczone doszczętnie. Nieraz trzeba bvło, prócz sporego ładunku turystycznego i wojskowego, dźwigać w plecaku po kilka cegieł łub żelaznych części pieca na odbudowę schroniska. Pomnę Świerza z potężną rurą blaszanego komina, wysterczającą z plecaka — w marszu na Halę Pyszną. Nieraz do spółki dźwigaliśmy sporą deskę, lub okno, potrzebne w starej, nie istniejącej już dziś budzie w Pięciu Stawach, którą przebudowaliśmy. W pracy takiej był Świerz zawsze pierwszy, dając swe wysiłki odbudowie turystycznego zagospodarowania Tatr, które podówczas tak było biedne.

W organizacyjnej pracy narciarstwa polskiego kompanja działała dużo. Odbudowano Sekcję Narciarską Towarzystwa, urządzano zawody — głównie biegi zjazdowe i terenowe, prowadzono kursy. Utworzenie Polskiego Związku Narciarskiego znalazło w kampanji — pierwszą podstawę. Warto przypomnieć, że w pierwszym roku istnienia P. Z. N. Świerz był pierwszym prezesem zarządu.






SPIS WAŻNIEJSZYCH WYPRAW TATRZAŃSKICH MIECZYSŁAWA ŚWIERZA

ZESTAWIŁ N. D.

Zestawienie poniższe obejmuje, w topograficznym porządku, wszystkie, w zasadzie, nowe drogi i główne warjanty, wyszukane przez M. Świerza, oraz, ale tylko najważniejsze, powtórzenia. Szczególnie cenne wyprawy oznaczono gwiazdką *.

	
A.    WYPRAWY LETNIE.



Świnica. Warjant w w. pn.-wsch. ścianą oraz I. z. do Dol. Walentkowej (z F. i W. Goetlami, oraz T. Świerzem), 3 września 1907 r. 1. w. pn.-zach. ścianą (z W. Kulczyńskim), 18 lipca 1908 r. *

Niebieska Turnia. IV. w. wsch. granią, z warjantem (z Z. Klemensiewiczem), 8 września 1909 r. V. w. wsch. granią (z W. Kulczyńskim i S. Porębskim), 16 maja 1910 r.

Niebieska Przełęcz. I. w. od strony Dol. pod Kołem (z T. Świerzem), 7 sierpnia 1906 r. I. w. od Zawratu z obejściem Zawratowej Turni (z Z. Klemensiewiczem), 8 września 1909 r.

Zawratowa Turnia. I. w. od Niebieskiej Przełęczy (z T. Świerzem), 7 sierpnia 1906 r. II. w. pn.-wsch. ścianą (z J. Zembatową), 15 czerwca 1922 r.

Mylna Przełęcz. I. prz. w w. najłatwiejszej drogi od wsch. (z J. Knoreck’iem, W. Kulczyńskim, B. Rappaportem i W. Świerzem), 17 lipca 1912 r.

Zmarzła Przełęcz. I. w. z Dol. Pustej (z W. Kulczyńskim), 13 lipca 1910 r. *

Zamarła Turnia. I. w. zach. granią (z J. Chmielowskim i Z. Kleszczyńskim), 31 sierpnia 1911 r. VII. w. pd. ścianą (z K. Wąsowiczem i W. Ziętkiewiczem), we wrześniu 1920 r.

Kozie Czuby. I. w. pd. ścianą (z T. Świerzem), 2 września 1918 r. II. w. pn. ścianą (z A. Schielem), 27 września 1920 r.

Kozia Przełęcz Wyżnia. I. prz. z pn. na pd. (z H. Grosmanem), 14 października 1924 r.

Kozi Wierch. V. w. pn. ścianą (z B. Czechem, W. Doržailem i K. Schielem), 11 września 1927 r.

Granaty. I. w. pn.-zach. ścianą na pd. wierzchołek (z J. Wyczałkowskim), 5 września 1926 r.

Pańszczycka Przełęcz. I. w. z Dol. Pańszczycy (z J. Chmielowskim), 23 lipca 1927 r.

Orla Baszta. I. ścisłe w. zach. granią (z J. A. Szczepańskim), 4 lipca 1929 r.

Wielka Buczynowa Turnia. Nowa droga pn. ścianą (z J. Wyczałkowskim), 6 września 1926 r.

Mała Buczynowa Turnia. I. w. pn. ścianą (z E. Ziętkiewiczową, K. Piotrowskim i W. Ziętkiewiczem), 14 lipca 1920 r. *

Mała Buczynowa Przełączka. I. z. do Dol. Pańszczycy (z K. Piotrowskim), 14 lipca 1920 r.

Walentkowa Przełęcz. IV. prz. drogi z Dol. pod Kołem (z K. Piotrowskim), 23 czerwca 1913 r.

Walentkowa. II. prz. granią od Świnicy (z T. Pawlewskim i T. Świerzem), 31 sierpnia 1907 r.

Zadni Mnich. Warjant w w. pn. ścianą (z E. Ziętkiewiczową i W. Ziętkiewiczem), w lipcu 1919 r.

Mnich. I. w. „przez przewieszkę“ (z W. Kulczyńskim), 28 lipca 1906 r. * II. w. pn. ścianą (z W. Kulczyńskim), w sierpniu 1909 r. Próba I. w. wsch. ścianą (z W. Kulczyńskim), 18 sierpnia 1909 r. * Warjant w drodze „przez płytę“, 15 lipca 1917 r.

Ostra. III. prz. pn.-wsch. grani (z H. Grosmanem), ok. 1924 r.

Grań Soliska. Prz. (z H. Grosmanem), 10 sierpnia 1925 r.

Hruby Wierch. II. prz. (I. prz. w w.) pn.-zach. grani (z P. Besterem, F. i W. Goetlami), 28 lipca 1908 r.

Grań Hrubego. I. w. na trzy, najbliższe Terjańskiej Przełęczy Wyżniej od pn.-zach., turnie (z P. Besterein, F. i W. Goetlami), 28 lipca 1908 r.*

Szczyrbski Szczyt. I. w. pn. ścianą (z Z. Mirtyńskim), 2 listopada 1923 r.

Basztowa Przełęcz Wyżnia. Próba I. w. wsch. kominem (z H. Grosmanem), 9 sierpnia 1924 r.

Szatan. W. graniami od Koprowej Przełęczy (z A. Pawłowskim i W. Ziętkiewiczem), 2 sierpnia 1921 r.

Koprowy Wierch. I. z. pn.-wsch. granią (z F. Goetlem i T. Halskim), 13 lipca 1908 r.

Wsch. Przełęcz pod Cubryną. I. prz. grani od zach. Przełęczy pod Cubryną (z A. Pawłowskim i W. Ziętkiewiczem), 19 lipca 1921 r.

Taras u stóp pn. ściany Cubryny. Nowa droga z Dol. za Mnichem (z kompanją wysokogórską), w sierpniu 1919 r. I. w. wprost od Morskiego Oka (z L. Grühnem), 13 sierpnia 1922 r.

CubrynA. I. w. pn.-wsch. granią (z L. Gruhnem), 28 sierpnia 1922 r.

Mięguszowiecki Szczyt. W. pn. ścianą (szczegóły nieznane). I. w. wsch. ścianą (z J. Humpolą), 22 września 1921 r. * iI. w. pd. ścianą (z H. Grosmanem), ok. 1923 r.

Mięguszowiecka Przełęcz Wyżnia. II. w. od pd. (z F. Goetlem i T. Halskim), 14 lipca 1908 r.

Mięguszowiecki Szczyt Środkowy. I. w. pn. ścianą (z A. Ferensem i H. Grosmanem), 2 sierpnia 1923 r. *

Grań Mięguszowiecka. Prz. (z E. Raynelówną, H. Bednarskim, .1. Lesieckim, L. Lorią i K. Piotrowskim), 12 września 1910 r.

Czarnostawiańska Przełęcz. I. w. od Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem (z W. Kulczyńskim), 7 sierpnia 1912 r.

Wolowa Szczerbina. 1. prz. z pd. na pn.-wsch. (z J. Chmielowskim i Z. Klemensiewiczem), 20 sierpnia 1926 r.

Wołowa Turnia. I. w. od pn. (z W. Jerominówną), 31 sierpnia 1921 r. I. w. pd. żebrem (z J. Chmielowskim i A. Ferensem), 21 sierpnia 1927 r. *

Żabia Turnia Mięguszowiecka. I. w. od pn. (z J. Zembatową I J. Humpolą), 29 sierpnia 1922 r. *

Żabia Przełęcz Wyżnia. II. w. od Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem (z W. Kulczyńskim), 17 sierpnia 1912 r.

Żabi Koń. XII. w. (X. w. pd. ścianą i VI. z. zach. granią; z W. Kulczyńskim), w sierpniu 1908 r. XV? w. (III. trawersowanie graniami; z W. Kulczyńskim), 20 sierpnia 1909 r. Warjant na pd. ścianie (z M. Lerskim), 31 sierpnia 1910 r. Warjant na pn. ścianie (z A. Kroeblem i W. Kulczyńskim), 17 sierpnia 1912 r. I. w. pd. ścianą wprost na I (z kompanją wysokogórską), w 1919 r.

Rysy. I. w. wprost z Dol. Czeskiej (z F. i W. Goetlami, oraz W. Kulczyńskim), 9 sierpnia 1909 r. *

Niźne Rysy. I. w. pn.-zach. ścianą (z Z. Klemensiewiczem i B. Macudzińskim), 24 sierpnia 1919 r. *

Żabi Szczyt Wyżni. I. w. pn. ścianą (z K. Piotrowskim), 15 lipca 1920 r. *

Przełęcz pod Młynarzem. I. stwierdzone wejście z Dol. Spadowej (z tow.), w lipcu 1919 r.

Młynarz. I. w. wsch. granią (z J. Humpolą), 14 lipca 1924 r. *

Nawiesista Turnia. I. w. (z J. Humpolą), 14 lipca 1924 r.

Żabi Mnich. H. w. (H. w. pd.-wsch. granią i I. całkowite z. ku pn.-zach.; z W. Kulczyńskim i J. Żuławskim), 19 sierpnia 1909 r. I. w. pn. granią (z H. Bednarskim J. Lesieckim i K. Piotrowskim), 15 września 1910 r.* I. w. pn.-zach. ścianą (z J. Humpolą), 23 września 1921 r. * I. w. od Przełączki pod Żabią Lalką (z J. Zembatową i J. Humpolą), 11 sierpnia 1923 r.

Żabia Lalka. III. w. (z W. Kulczyńskim i J. Żuławskim), 19 sierpnia 1909 r.

Przełączka pod Żabim Mnichem. I. w. od Czarnego Stawni nad Morskiem Okiem i I. prz. grani do Białczańskiej Przełęczy (z H. Bednarskim, J. Lesieckim i K. Piotrowskim), 14 września 1910 r.

Owcza Przełęcz. I. prz. grani od Białczańskiej Przełęczy (z E. Raynelówną, H. Bednarskim, J. Lesieckim, L. Lorią i K. Piotrowskim), 14 września 1910 r.

Żabi Szczyt Niżni. I. w. wprost od Morskiego Oka (z E. Raynelówną, H. Bednarskim, J. Lesieckim, L. Lorią i K. Piotrowskim), 14 września 1910 r. I. w. od zach. (z S. Piaseckim), 13 września 1919 r.

Czeski Szczyt. I. z. ku pd. (z F. i W. Goetlami oraz W. Kulczyńskim), 8 sierpnia 1909 r. I. całkowite w. granią od Smoczej Przełączki (z H. Grosmanem), 7 sierpnia 1924 r.

Smocza Przełączka. I. letnie z. do Dol. Siarkańskiej (z J. Chmielowskim i A. Ferensem), 22 sierpnia 1927 r.

Przełączka pod Kopą Popradzką. I. prz. od pd.-wsch. na pn.-zach. (z J. Chmielowskim i A. Ferensem), 22 sierpnia 1927 r. *

Wysoka. II. prz. (I. z.) pn.-wsch. grani (z J. Chmielowskim i Z. Klemensiewiczem), 19 sierpnia 1926 r.

Smoczy Szczyt. Warjant w w. od Przełączki pod Smoczym Szczytem (z J. Roguską, J. Chmielowskim, W. Kulczyńskim, M. Smoluchowskim, W. Zakrzewskim i J. Żuławskim), 24 sierpnia 1911 r.

• Mała Szarpana Turnia. I. ścisłe w. granią od przełączki pod Środkową Szarpaną Turnią, 22 sierpnia 1924 r.

Szarpana Grań. Prz. (z A. Ferensem i H. Grosmanem), ok. 1922 r. Prz. (z J. Chmielowskim i R. Nałęckim), 22 sierpnia 1924 r.

Zach. Rumanowa Przełęcz. I. z. do Dol. Rumanowej (z J. Chmielowskim i Z. Klemensiewiczem), 19 sierpnia 1926 r.

Mały Ganek. I. w. wsch. ścianą (z K. Wąsowiczem), 17 sierpnia 1921 r. *

Galerja Gankowa. IV. w. pn. ścianą (z H. Grosmanem), 8 sierpnia 1924 r.

Gankowa Przełęcz. Próba I. w. z Dol. Kaczej (z M. Szczuką), 7 sierpnia 1927 r.

Rumanowy Szczyt. Próby I. w. z Dol. Kaczej (z A. i J. A. Szczepańskimi, oraz M. Szczuką), 4 i 7 sierpnia 1927 r.

Żłobisty Szczyt. I. w. wprost z Dol. Kaczej (z Gy. i R. Komarnickimi oraz W. Kulczyńskim), 22 sierpnia 1911 r.*

Mała Kończysta. W. zach. ścianą (z H. Grosmanem), w 1923 r.

Batyżowiecki Szczyt. IV. w. pd. ścianą (z K. Stryjeńskim i J. Wyczałkowskim), 14 września 1926 r.

Batyżowiecka Grań. Prz. (z tow.), w 1912 r.

Hruba Turnia. II. w. (z T. Świerzem), 4 sierpnia 1908 r.

Mała Wysoka. II. w. wprost z Dol. Świstowej (z W. Kulczyńskim), 30 sierpnia 1910 r.

Staroleśna. Warjant w w. od Staroleśnej Szczerbiny (z K. Piotrowskim i J. Rotwandem), 1 września 1912 r.

Granaty Wielickie. Prz. grani (z J. Humpolą i K. Piotrowskim), w 1928 r.

Warzęchowe i Nowoleśne Turnie. Prz. grani (z K. Piotrowskim i J. Rotwandem), 1 września 1912 r.

Ramię Sławkowskie. I. w. od zach. (z H. Grosmanem), 10 lipca 1923 r.

Rohatka Wyżnia. I. w. z Dol. Staroleśnej (z W. Kulczyńskim i T. Świerzem), 23 sierpnia 1908 r.

Świstowy Szczyt. I. w. zach. ścianą (z W. Kulczyńskim i T. Świerzem), 21 sierpnia 1908 r. I. w. pn.-zach. granią (z K. Piotrowskim), 18 sierpnia 1910 r. I. w. pn. ścianą (z A. Ferensem), 31 lipca 1922 r. *

Świstowy Róg. II. w. (z K. Piotrowskim), 18 sierpnia 1910 r.

Świstowe Turnie. I. w. (z W. Kulczyńskim i T. Świerzem), 6 sierpnia 1908 r.

Zach. Rówienkowa Turnia. Próba I. w. pn. ścianą (z H. Grosmanem), ok. 1922 r.

Mały Jaworowy Szczyt. I. w. od Jaworowego Szczytu z obejściem grani (z H. Grosmanem), 9 lipca 1923 r.

Jaworowe Turnie. Prz. części grani (szczegóły nieznane).

Jaworowy Szczyt. V. w. pn. ścianą (z A. Ferensem), ok. 1926 r.

Ostry Szczyt. Nowa droga pd. ścianą („droga M. Świerza“) (z W. Kulczyńskim i T. Świerzem), 22 sierpnia 1908 r. * XII? w. „drogą Häberleina“ na pd. ścianie, wraz z II. całkowitem przejściem rysy (z K. Piotrowskim), 20 sierpnia 1910 r.

Mała i Środkowa Zbójnicka Turnia. I. w. (z T. Świerzem), 22 sierpnia 1908 r.

Wielka Zbójnicka Turnia. II. w. (z T. Świerzem), 22 sierpnia 1908 r.

Mały Lodowy Szczyt. I. w. pd. ścianą i II. z. na Zbójnicką Ławkę (z W. Kulczyńskim, K. Piotrowskim i J. Rotwandem), 31 sierpnia 1912 r. *

Spąga. I. w. od Czerwonej Ławki (z K. Piotrowskim), 19 sierpnia 1910 r.

Żółty Szczyt. IV. w. od Żółtej Ławki (z warjantem) (z K. Piotrowskim), 19 sierpnia 1910 r.

Pośrednia Grań. W. graniami od Zbójnickiej Ławki (z K. Piotrowskim), 19 sierpnia 1910 r.

Przełęcz między Kościołami. Częściowo nowa droga z Dol. Zimnej Wody (z A. Ferensem), 22 sierpnia 1928 r.

Rywociny. Warjant na pn.-zach. grani (z A. Ferensem), 22 sierpnia 1928 r.

Kopa Lodowa. II. znane prz. od Lodowego Szczytu z obejściem grani (z A. Ferensem i H. Grosmanem), 12 sierpnia 1923 r. VII. w. pd. ścianą (tow. nieznani), w 1928 r.

Lodowy Szczyt. I. w. od Czarnego Stawu Jaworowego przez Wielką Kapałkową Turnię i Ramię Lodowego (z F. i W. Goetlami), 23 lipca 1909 r. *

Wielka Kapałkowa Turnia. I. w. (z F. i W. Goetlami). 23 lipca 1909 r. IV. w. i Częściowo nowe z. w Dol. Suchą (z H. Dębińską, J. Honowską, J. Leporowskim, A. i J. A. Szczepańskimi), 6 lipca 1928 r.

Kapałkowa Grań. III. prz. (I. w wejściu) (z H. Dębińską, J. Honowską, J. Leporowskim, A. i J. A. Szczepańskimi), 6 lipca 1928 r.*

Mała Kapałkowa Turnia. VI. w. (II. prz. pd.-wsch. grani) (z J. Leporowskim), 6 lipca 1928 r.

Lodowa Przełęcz Wyżnia. I. prz. od pn.-zach. ku pd.-wsch. (z A. Ferensem), 22 lipca 1922 r. *

Śnieżny Szczyt. I. w. wprost z Dol. Śnieżnej i Warjant w zejściu do Kotliny pod Śnieżną Przełęczą (z A. Ferensem, Z. Mirtyńskim i R. Nałęckim), 13—14 sierpnia 1927 r. * Siwa Przełęcz. I. z. ku wsch. (z K. Piotrowskim), 9 czerwca 1910 r.

Śnieżne Turnie. I. w. i prz. grani (z K. Piotrowskim), 9 czerwca 1910 r. *

Durny Szczyt. W. graniami od Baraniej Przełęczy (samotnie), ok. 1923 r.

Grań Wideł. Prz. (z A. Ferensem i H. Grosmanem), 17 sierpnia 1923 r.

Mały Kiezmarski Szczyt. Próba I. w. dolnemi urwiskami pn. ściany (z J. Leporowskim, A. i J. A. Szczepańskimi), 8 lipca 1927 r. VII. w. pn. ścianą (z J. Leporowskim), 9 lipca 1927 r.

Papirusowe Turnie. I. prz. grani w w. (z H. Grosmanem), 19 lipca 1926 r.

Papirusowa Przełączka. I. w. z Dol. Dzikiej (z J. Chmielowskim, Z. Klemensiewiczem i W. Kulczyńskim), 15 sierpnia 1911 r.

Kołowy Szczyt. Częściowo nowa droga z Dol. Czarnej Jaworowej (z K. Piotrowskim), 10 czerwca 1910 r.

Jagnięcy Szczyt. I. całkowite w. pn. ścianą (z A. Ferensem), 19 sierpnia 1927 r.

	
B.    WYPRAWY ZIMOWE.



Świnica. V. w. zim. (z L. Kowalskim i M. Kozłowskim), 8 lutego 1914 r.

Niebieska Przełęcz. I. w. zim. (z J. Oppenheimem i W. Ziętkiewiczem), 14 kwietnia 1921 r.

Zawratowa Turnia. I. w. zim. od Niebieskiej Przełęczy i I. traw. zim. (z J. Oppenheimem i W. Ziętkiewiczem), 14 kwietnia 1921 r.

Kościelec. W. zim. (z F. Bujakiem i S. Piaseckim), w marcu 1920 r.

Granaty. W. zim. (dwukrotnie, z tow.) ok. 1921 r. I. całkowite prz. zim. grani (z J. Cybulskim), 3 kwietnia 1921 r.

Wielka Kopa Koprowa. I. w. i z. zim. wprost z Dol. Wierchcichej (z E. Ziętkiewiczową, S. Faecherem, H. Grosmanem, J. Oppenheimem, W. Ziętkiewiczem i L. Zwolińskim), 21 marca 1921 r.

Szpiglasowa Przełęcz. I. prz. zim. ze wsch. na pn.-zach. (z S. Świerzem), 17 kwietnia 1922 r. *

Krywań. W. zim. (z tow.), ok. 1921 r.

Żabi Szczyt Niżni. II. w. zim. (z A. Ferensem), w marcu 1923 r.

Szeroka Jaworzyńska. I. w. zim. (z S. Komornickim, J. Lesieckim, A. i L. Loriami, J. Oppenheimem, W. Świerzem i trzema innymi turystami), 25 marca 1912 r. *

Zbójnicka Ławka. I. prz. zim. z pd. ku pn. (z A. Ferensem i Z. Mirtyńskim), 17 kwietnia 1924 r. *

Poza tem szereg wejść narciarskich w Tatrach Zachodnich i w Beskidach, pomiędzy któremi również I. w. zim. na Jaworzynę. Kudłoń i Jasień w Gorcach.

BIBLJOGRAFJA PISM MIECZYSŁAWA ŚWIERZA

ZESTAWIŁ W. P.

Niniejsza bibljografja obejmuje jedynie, podzielone na odpowiednie działy i wśród nich w układzie chronologicznym, prace Zmarłego związane z Tatrami i turystyką, nie jest więc całkowitą bibljografją pism Mieczysława Świerza. Składam na tem miejscu szczere podziękowanie wszystkim, którzy użyczyli mi pomocy w gromadzeniu materjałów do poniższego zestawienia, w pierwszym zaś rzędzie p. Juljuszowi Zborowskiemu, kustoszowi Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem, który znacznie ułatwił mi pracę umożliwieniem korzystania ze zbiorów Muzeum. a zwłaszcza z kartoteki bibljograficznej.

I.    PRZEWODNIKI.


	
1.    Przewodnik po Tatrach. Kraków 1912.


	
2.    Przewodnik po Tatrach Polskich i Zakopanem. Zako